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Zaproszenie
do przedpłaty:

Przedpłata na „ Kuryerka kra­
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 

w Krakowie ... 1 kor. 
na prowincyi ... 1 kor. 40 h-

kładach fabrycznych produkowało 
płynne gazy i preparaty amoniakowe, 
istniało od r. 1886 i dawało akcyona- 
ryuszom swoim wysoką, bo 7 proc, 
dywidendę. W ostatnim roku wykaza­
no w bilansie, jako czysty dochód 
205.571 marek.

Tymczasem okazało się, że już od 
trzech lat nie było żadnych docho­
dów, a bilanse były poprostu sfałszo­
wane. Nietylko cały kapitał akcyona- 
ryuszów roztrwoniono, lecz wierzycie­
le towarzystwa nie otrzymają więcej 
nad kilka procent swoich pretensyi.

Wypadek ten jest tak skandalicznym, 
że porównać by go można chyba z 
aferą Terlindena lub Szostaga. I skan­
dal jest tern większj, że Act.-Ges. f. 
chem. Industrie zażywało w całych 
Niemczech a nawet i w Europie sła­
wy jednego z najsolidniejszych przed­
siębiorstw niemieckich.

Piętrzące się z dnia na dzień, jedna 
nad drugą, skandaliczne a raczej, by 
się trafniej wyrazić — złodziejskie a- 
fery z.niemieckiego życia bankowego, 
gieldziarskiego i wogóle finansowego 
przekonują chyba coraz dosadniej, że 
korupcya przesiąka już w. krew i kość 
niemieckiego społeczeństwa.

Numer poszczególny kosztuje 2 ct.

Niemcy, którzy nigdy nie zapomną 
przy każdej sposobności nawymyślać 
nam o „lekkomyślności polskiej“ i „pol­
skiej gospodarce“, starają się sami od 
pewnego czasu wytrwale o zasłużoną 
sławę... defraudantów.

W Niemczech zaczynają obecnie fi­
nansowe skandale wchodzić poprostu 
w modę. Po tylu skandalach, które 
w ostatnim czasie zaprzątywały całą 
Europę, doniosły wczorajsze telegra­
my o nowym. Oto Actien-Gesellschaft 
für chemische Industrie in Mann­
heim, zgłosiło konkurs. Po przeprowa­
dzeniu szkontrum i rewizyi ksiąg in- 
stytucyi wyszły na jaw wprost niesły­
chane rzeczy.

Towarzystwo, które w swoich za­

EMILA POUVILLON.

— Dobry rok! — rzekla stara — 
każdy podziwiał nasze zboża. A ty nie 
pójdziesz zobaczyć? Ale co tam! ciebie 
już nic nie obchodzi, co się w domu 
dzieje! Dawniej miałeś dość czasu 
wpaść tutaj parę razy na tydzień, a 
teraz, od czasu jak zaczęliśmy żniwa, 
nie widziały się nasze oczy. No, cze­
mu stoisz przy drzwiach, jak gdybyś 
chciał uciekać? Spadłeś z księżyca, 
czy tam się wybierasz? Siadajże wre­
szcie! Niechże ci zdejmę kapelusz, zo­
baczę jak wyglądasz. Go się z tobą 
dzieje ? Co teraz robicie ? .Czy mieliście 

I p,zem,sł kraj.»,! | Czekolada w tabliczkach
parowej fabryki czekolady i cukrów deserowych . I

B. Borowskiego i Sp. dawniej A. Nowiński Kraków, BracP, 
(tzekelada «><1 SO ct. z,a 1 funt. fflSSSF Najlepsze cukry od 1 zlł

30,000 domów w obu rzeczach po 
spolitych boerskich spaliły wojska an­
gielskie w ciągu wojny.

Ten jeden szczegół nawet wtedy, 
gdy się tylko o nim czyta, rzuca pned 
oczy krwawy odblask łuny. A gdy $ 
tę łunę widzi, gdy się czyta, ile sierot, 
kalek, chorych, zrujnowanych wyę» 
kuje w Afryce południowej pomotj. 
wtedy się rozumie dlaczego Anglia li 
niechętnie patrzy na zapowiedziani 
podróż Bothy, Deweta i Delarey’a p 
Europie i po Ameryce.

Prawdopodobnie nie przyniesie li 
podróż—zwłaszcza w Europie— f 
nerałom spodziewanego zasiłku JŚ- 
niężnego. Ludy lądu stałego europ? 
skiego są za ubogie, by mogły sptó 
dług honorowy, jaki zaciągnęła wofe 
Boerów Anglia.

Ta ostatnia przecież, skutkiem o»? 
podróży, poniesie ciężki szwank № 
ralny. Do tej pory o wojnie czytaliśfl 
sprawozdania jednostronne, angielski 
Z owych sprawozdań nie można bjij 
wywnioskować, w jaki sposób Anp 
cy prowadzą wojnę. Oskarżeń o 
cieństWo nadmierne nie uważano s 
wiarogodne.

Obecnie zabiorą głos trzej bohateJ* 
Wie. Ludzie, którzy w ciągu 3 
biegłych’ setki razy zaglądali śnił«1 
w oczy; ludzie, którzy na czele № 
tysięcy ludzi' opierali się arm*'J 
tys. zbrojnych, zaopatrzonych sow 
w broń, w armaty, w żywność; Iw® 
którzy dla idei poświęcili wszystka 
człowiekowi czyni życie miłem • .- 
godpcm, — tący 'ludzie nie kla^ 

Sprawa Bcerów-
30,000 spalonych .domów! — oto 

szczegół, który wyskakuje na samo 
czoło odezwy generałów boerskich do 
wszystkich ludów europejskich i ame­
rykańskich.

dobre urodzaje? Co mówi Rozyna i 
stary Guiral? A ta nowa, jak się na­
zywa? — Celka? Z Segalu? niepra­
wdaż? Marny naród! Taka nędzna, 
niewielka z niej przy robocie pociecha!

Jordi odpowiadał półsłówkami. — 
Wstawał, siadał, znowu się zrywał, 
kręcił się po stancyi, spoglądając na 
zegar, gonił myślami za pastuszką.

— Czwarta — myślał — teraz wró­
ciła z kościoła, daje jeść wieprzom. 
Piąta otwiera owczarnię — wychodzi...

I niesłuchąjąc zapytań matki, ani 
siostry, która chciała go zaprowadzić 
do obory, by zobaczył tegoroczny przy­
chówek, pożegnał obiedwie i wybiegł 
jak szalony.-

Pilno mu było dojść do wzgórka 
Jaubleuse, bo stamtąd widać dokładnie 
całą okolicę. Są to wzgórza ostre, ka­
mieniste, miejscami mchem porosłe,

podzielone wąską ścieżką niby «?
zem, który się wije na dół, w Ą® 1 

Doszedł już do drzew, okalaj?- 
łąkę, usunął pałąki i jarzębiny < “J 
Gelkę na trawie, przy owcach- 
choma, patrzyła w niebo — > 
od czasu do czasu, pokazują® 
zęby-

— Dobry wieczór, — Ceuo- .. 
— Jordi! — zawołała, zrywaj?0’ 

spiesznie. — Skąd idziesz? .
Z — Golombarie od matki- .. 
— A teraz podążasz do 1(00 ’

Ginibrede...
— Tak, do kogoś, ale nie «•«- - 

mówisz. iebie'
— Może tam czekają 4a |fi 

Vignęrie, lub w lasku Fren^ s 
działam ją po nieszporach 
stronie... . l-ada^

— Moja przyjaciółka miesz 
bliżej. ‘

lie ta» fl1'
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Botha, Dewet i Delarey powiedzą nam, 
jakich środków używała Anglia, by 
złamać opór Bóerów. Dowiemy się, 
czy używała środków rycerskich.

Owe 30,000 spalonych domów, owe 
wsie i miasta, zrównane z ziemią, o 
czem wspomina odezwa, są niedobrą 
dla Anglików wróżbą odnośnie do dal­
szego ciągu sprawozdania generałów. 
Tak okrutnie prowadzono wojny przed 
sześciuset laty. Tatarzy, Turcy, Szwe­
dzi, może jeszcze Tilly podczas wojny 
trzydziestoletniej pozwalali sobie na 
takie bezeceństwa, jak palenie całego 
kraju. Coby jednak powiedzieli Anglicy, 
gdyby armia francuska lub niemiecka 
po wylądowaniu pod Londynem, ce­
lem szybszego złamania oporu Angli­
ków, zaczęła palić kolejno wsie i mia­
sta, dynamitem wysadziła w powietrze 
stolicę, niszczyła zapasy żywności, za­
siewy, wycinała drzewa parków i la­
sów. Okrzyk zgrozy na barbarzyńców 
rozległby się po całej Anglii. A prze­
węź byłoby to zastosowaniem do Angli­
ków tej samej metody wojowania, któ- 
reJ Anglicy użyli względem Boerów.

Udczyty generałów boerskich — we- 
.» złożonego przez nich przyrzecze- 

?! — nie będą zawierały rozumowań 
politycznych. Silniejszemi przecież niż 
te ostatnie, są fakty.

, 0 z ust Bothy, Deweta i Dela- 
j a usłyszy szczegółowy opis poża- 

cvin ,relcwizycyi, obozów koncentra- 
ych, rozstrzeliwania jeńców, kry- 

n S|S P° za kobiety; kto usłyszy, jaki 
nędzy zwaliła na Afrykę woj- 

—L ten bez nawoływań politycznych

ChwR PIżeJ? nie wiem, doprawdy! 
daia i z J°nc*ere. Słyszysz — żabki 
zykajZ,ła^ urnówi°ny. Oh! śliczna mu-

rzech°tanie pochodziło ze 
wie h Pol{rytego sitowiem, teraz pra- 
leko n, w Gombescure, nieda-
‘0 Pastwiska.

®ilkli oboje.
byio spokojne. Stadko 

szka na • .szczyPi;lc trawę, pastu- 
po Z1 a Zle«ni, a równo z nią, Jordi, 
^akło „rz®Wam* wśród których nie 
teniu ; k^.y.01 krzaków lignetru, de- 
»ie wid7UKJ ■ tarniny> <ak, iż często 
*ek ehnał1 S1"‘ Pra'v>e- Czasem skra- 

znowuteCS' wychy'» się Z zieleni, 
hb oczv{ ? i a twarz dziewczęcia, 

D°czy jak dwie niezabudki.

^spieszyóY dj0 'askn, Gelka chciała 
<!!^i2u_domowi, lecz Jordi za­

oc-/v ; i , * lwarz dziet y jak dwie niezabudki.

—-—  uuiui Zd- — iNie żal tuj ze mnie: JDiuiiuyn, piel wolnym jego zaiuiaiciu. lyzieuidK 

---------------------------- Najtańszym handlem obecnie w Krakowie jest: '    ............ , 

JJAKOWSKI BAZO komisowy 
i5====; Pr ■ U,ica S,awl<o*ska 3. Hotel Saski. Zaopatrzony w setki różnych towarów na każdy sezon. -

stanie w obozie anty angielskim. Po­
waga i szacunek, można nawet po­
wiedzieć, cześć, którem się cieszyła 
Anglia w ciągu lat ubiegłych, zbledną, 
spłowieją, jak płowieje sukno źle far­
bowane w silnem słońcu.

Cóż słychać nowego?
(Nie wolno mówić po polsko). 

„Wiarus Polski“ piszę:
„W niedzielę odbyło się w Bónen (w 

Westfalii) zebranie w celu założenia pol- 
sko-katolickiego towarzystwa. Po rozpo­
częciu zebrania zaśpiewano pieśń „Serde­
czna Matko“. Potem przewodniczący wy­
kazał wielką potrzebę i doniosłość towa­
rzystw.

Gdy następnie otrzymał glos jeden z 
rodaków, przybyłych z Gamen, wstał żan­
darm dozorujący zebranie i zagroził roz­
wiązaniem zebrania, skoro będziemy da­
lej po polsku rozprawiali. Nie mogliśmy 
tedy towarzystwa założyć, ale 5 paździer­
nika odbędzie się drugie zebranie w tej 
sprawie“.

Tak więc kłucie śpilkami nie ustaje — 
mimo zapewniać, że kłuć nie będą!

(Wiec polski w Gelsenkir­
chen) odbyt się w niedzielę staraniem 
„Związku Polaków“. Omawiano sprawy 
zarobkowe, narodowe i religijne.- Jak wszę­
dzie, i tam rozdawano bezpłatnie elemen­
tarze, aby zachęcić dzieci do uczenia pol­
skiego czytania i pisania.

(„Polskim fanatyzmem") na­
zywa „Geselliger“, że w Brusach (Pru­

stąpił jej drogę w taki sposób, że mu­
siała koniecznie spojrzeć mu w oczy.

— Gelko — rzekł poważnie — nie 
chcesz odgadnąć, a więc ci powiem, 
jak się nazywa moja dziewczyna. 
Może cię to nie obchodzi — west­
chnął, nie zachęcony jej spojrzeniem.

— Zdaje mi się, że mogę schować 
tę wiadomość dla siebie. Odchodzę, 
siedź tutaj sama i myśl o kochanku.

— O kochanku — ja ? A któż jest 
mój kochanek?

— Segol...
— Wdowiec! nie chcę wdowca.
— Zapomnisz o tern przy dźwięku 

talarów, On jest bogaty.
— Bogaty w lata a biedny z miny.
— Może wzdychasz do kogo, co 

tam został u Segola i zabrał ci serce. 
Blondyn, czy czarniawy; powiedz mi 
powiedz!

— Nie żartuj ze mnie! Blondyn,

czy brunet, nic mnie to nie obchodzi.
— A gdyby który z tutejszych 

chłopców, nie brzydszy od innych, 
z niewielką chudobą, kiedyś po ro­
dzicach, chciał cię wziąć za żonę, co- 
byś powiedziała?

— Nikt nie wie, gdzie mu sądzono 
umierać... Tu czy o sto mil nawet, 
gdy mi przypadnie do gustu — od­
parła, opuszczając oczy pod badaw- 
czem wejrzeniem parobka.

Na tern skończyła się rozmowa. 
Rozyna szła z wiadrami do studni, 
wołając zdaleka:

— Hej! pastuszko, a 
owiec!

Gelka pobiegła spiesznie 
owce z koniczyny.

Zmięszany również Jordi, 
rozmowy z piękną brunetką, poszedł 
dalej przez lasek, jak gdyby to było 
pierwotnym jego zamiarem. Dzieciak

pilnuj że

wypędzić

bojąc się

sy Zachodnie) podczas wizytacyi biskupa 
chełmińskiego ks. dr. Rosentretera, one- 
gdaj, gdy po polskiem kazaniu rozpoczęło 
się niemieckie, wierni — naturalnie sami 
Polacy — zaczęli tupać nogami do tego 
stopnia, że kaznodzieja rnusiał zaprzestać 
kazania.

Dalej donosi korespondent, że biskup 
zwiedzając szkoły, chciał się przekonać, 
czy też dzieci polskie rozumieją to, czego 
się uczą. Otóż na pytania zadawane w 
niemieckim języku otrzymywał odpowiedzi, 
natomiast na pytania polskie dzieci wcale 
nie odpowiadały. — Najlepszy to dowód, 
jak mechaniczną jest nauka.

Gniewa się też korespondent na bisku­
pa, że przemawiając pod gołym niebem 
do zgromadzonych dzieci szkolnych i lu­
du, wołał: „Trzymajcie się wiernie reli- 
gii katolickiej, ceńcie ją wyżej, niż każdą 
inną „zamgloną“ (verschwommene) reli- 
gią“.

(Imiona polskie przed są- 
dem). W sobotę stawali przed sądem 
w Gnieźnie panowie: restaurator Józef 
Wyrybkowski, kupiec Marcin Kowalski, 
oberżysta Wawrzyn Kaczmarek i mistrz 
rzeźnicki Piotr Galantowicz, oskarżeni 
o to, że na godłach kupieckich swoich 
„polskich“ imion nie zamienili na rozkaz 
policyi na „niemieckie“.

Prokurator w swym wywodzie oparł 
się o rozporządzenie rządowe, że na go­
dłach kupieckich ma być oprócz nazwi­
ska, jeszcze wyraźnie i czytelnie zamie­
szczone przynajmniej jedno imię chrze­
stne. (A więc prawo wyraźnie powiada, 
że tylko ma być wypisane imię, ale nie 
powiada, w jakim języku!)

Pro ' a,a"wwska 3. Hotel Saski. — Zaopatrzony w setki różnych towarów----- ___v ------- --------
suny p. T. Publiczność o popieranie naszego przedsiębiorstwa. :------- Ceny towarów bajecznie niskie i stałe.
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Ponieważ jednak — tak wywodził za­
stępca prokuratoryi p. Hoffmann — w 
Gnieźnieńskiem przeważają Polacy i po­
nieważ polskość w tak ostry sposób 
(scharfe Weise), nawet prowokująco (?) 
występuje, przeto potrzeba, żeby prawu 
nadać więcej powagi i dlatego wnosi dla 
każdego z oskarżonych o 60 marek kary, 
albo 6 dni więzienia.

Oskarżeni bronili się sami, wykazując 
w dosadnich słowach krzywdę, jaka się 
im z tego powodu dzieje; za to ich pan 
sędzia strofował.

Mianowicie d. Marciu Kowalski stwier­
dził, że dostarczona metryka w obecnej 
sprawie sądowi nie zgadza się z metryką 
jego, którą on sobie przysłać kazał; w 
metryce, która się znajduje przy aktach 
sądowych, jest Marcin nazwany Martin 
(po niemiecku), a w metryce, którą on 
odebrał, jest jego imię umieszczone jako 
Martinus (a więc po łacinie).

Wszyscy oskarżeni z góry zaznaczyli, 
że rodzice im na chrzcie św. dali imiona 
polskie, gdyż byli Polakami, a nie łaciń­
skie, bo po laciuie ani nie umieli. Że zaś 
w księgach kościelnych imiona ich pol­
skie zlatynizowano, to stało się bez wie­
dzy i woli ich rodziców. Jeżeli zaś sąd 
ich chce ukarać za pisanie imion po pol­
sku, to im się niesprawiedliwość dzieje.

Sędzia zganił to wyrażenie u oskarżo­
nego p. Wyrybkowskiego.

Po krótkiej naradzie ogłosił sąd wyrok, 
skazujący każdego oskarżonego na 10 
marek kary lub 2 dni aresztu i zapła­
cenie wszystkich kosztów.

Jako nowość — dodaje „Lech“ — 
zauważyliśmy tym razem w rozprawach

sądowych to, że publiczność znajdująca 
się w audytoryum, musiała powstać także 
przy czytaniu wyroku oskarżonym „w i- 
mieniu króla“, co dotychczas się tylko 
działo wtedy, gdy przysięgę składano, 
wzywając Boga na świadka.

(Zamiary zerwania traktatu 
rosyjsko - niemieckiego). Po 
pierwszej alarmującej wiadomości, doty­
czącej zamiaru zrywania traktatów handlo­
wych z Niemcami ze strony Rosyi, nad­
chodzą wieści spokojniejsze. Ta sama 
„Neue Freie Presse“, która ją puściła w 
świat, oświadcza teraz, że decyzya Rosyi 
w powyższej sprawie zapadnie dopiero przy 
końcu roku, gdy będzie jaka taka pewność, 
że niemiecka taryfa celna zostanie przy­
jętą albo odrzuconą. W Petersburgu liczą 
jednak na pewno na odrzucenie i na to, 
że rząd niemiecki przedłuży dotychczasowe 
traktaty handlowe. Miarodawcze osobistości 
w Petersburgu nie mają jednak {ochoty 
przyjąć prolongaty w dotychczasowej for­
mie. Prolongata nastąpiłaby bezwarunkowo 
co najwyżej na jeden rok, a tak krótki 
termin byłby z wielką szkodą dla kupie- 
clwa rosyjskiego. Gdyby więc do tego 
rzeczywiście przyjść miało, wówczas rząd 
rosyjski wypowie traktaty wzajemne. A że 
na to się zanosi — bo już dziś z całą 
prawie pewnością twierdzić można, że ta­
ryfa celna przyjętą nie zostanie — więc 
Niemcy znajdują się w przededniu wiel­
kich trudności polityczno-handlowych. To 
bowiem pewna, że za przykładem Rosyi 
poszłaby i reszta interesowanych mocarlw, 
ażeby odnowić następne przymierze w tym 
względzie na korzystniejszych może wa­
runkach.

(Zakony w Hiszpanii). Donie­
śliśmy już, że Hiszpania zajęła wobec za­
konów stanowisko „spokojniejsze* oi 
Francyi.

Gabinet hiszpański w sprawie zakonói 
zajął wobec Stolicy świętej względnie ła­
godne stanowisko. Uznawszy zakony n 
część urządzeń Kościoła katolickiego, prą- 
znaje tem samem, że jedynie Stolicy świę­
tej przysługuje prawo rozporządzania nie­
mi. W nocie, wystósowanej w tej spra­
wie do Rzymu, powołuje się jednnk rąi 
na trudności, jakie z powodu zakonów wy­
niknąć mogą w przyszłości i domaga są 
od Stolicy świętej wiadomości, jak obecni 
obfitość zakonów w Hiszpanii pragnie po­
godzić z konkordatem, w którym jest mc- 
wa tylko o 3 zakonach.

(Zaborcze zakusy). Rosya ba 
rozgłosu, ale skutecznie opanowuje, córa 
to większe obszary Azyi. Wielkie wrak- 
nie wywołuje tenor układu, podany prza 
„Nowoje Wremia“, na podstawie którego 
Chiny zdały Rosyi protektorat nad Ty­
betem. Gzy i o ile wiadomość powyis# 
jest prawdziwą, nie wiedzieć na razie, ba 
podstawy ona jednak nie jest. Rosya № 
objąć na mocy wspomnianego układu za­
rząd nad Tybetem, w zamian zaś za 1» 
gwarantuje niepodzielność Chin, i obiecuje 
interwencyę na przypadek, gdyby Chiny, 
uwikłane w wojnę z zagranicznewi i“* 
carstwami lub domową, nie zdołałyby same 
sobie dać rady. Chiny miałyby jedym' 
prawo mianować konsulów i imporlo"'" 
bez cła swe wyroby i towary do Tybet“ 
Rosya ze swej strony respektowałaby (* 
ligją i obyczaje ludności. Budując koleje, 
omijałaby wszelkie miejsca, na których si!

bez doświadzenia, sam nie wiedział 
co robić i jak postąpić.

Chcąc odpocząć i wytrzeźwić tro­
chę, siadł wysoko na wzgórzu ponad 
drogą.

— Co teraz robi pastuszka?
Zbyt daleko, iż nie można dojrzeć 

twarzy, lecz widać dokładnie każdy 
ruch, Jordi nie spuszczał z niej oka.

Stała wsparta o białą korę drzewa, 
potem, jak gdyby zmęczona, klękła 
na ziemi, kryjąc twarz w dłoniach. 
Czy spała, pochyliwszy się jeszcze 
niżej.

Podniosła się zwolna i spojrzała 
w niebo.

Chmurne było i szare, hałaśliwa 
sroczka z białem skrzydełkiem, szu­
kała schronienia przed nadejściem 
nocy.

Niebo ostrzegało, Celka zwróciła się 
w stronę Raimairee.

Owce szły posłuszne, ona postępo­
wała ze spuszczoną głową, nareszcie 
biała jej chusteczka zniknęła za drze­
wami.

Była już daleko — a Jordi siedział 
jeszcze na dawnem stanowisku, go­
niąc uchem ostatnie echa dzwonków, 
słabnące coraz bardziej.

Nadchodziła noc, długie cienie snuły 
się po łące, gwar leśny cichnął z ka­
żdą chwilą.

Jeszcze raz odezwała się sojka, po­
tem wesoły kos chcąc wyśpiewać 
wszystk(>-przed pójściem na spoczy­
nek, a piosnka jego uniosła się drżą­
ca ponad szczyty drzew, ku obłokom.

Potem już nic, nic zgoła, tylko 
strumyk szemrał...

Czy na pewno szmer strumyka — 
zda się. że raczej westchnienie, lub 
jęk. Tak, ktoś plącze tam nisko, w 
dolinie, pod lasem...

Zmęczony trochę, lecz ciekawy, 
chłopak poszedł się przekonać.

Jakież było jego zdziwienie, 8 
doszedłszy do studni, znalazł w>ay 
na cembrowinie, a dalej, w krzakach, 
kobietę leżącą na trawie.

Ona to płakała — jej stłum10« 
łkania przerywały wieczorną cisz?- .

— Kto płacze? — spytał PaI'ol,c2
— Nieszczęśliwa, która walczyła 

cierpieniem i nie mogła go zwywL
— Rozyna! — zawołał Jordi -T 

cóż ci się stało! Oho! odgadłem- .. 
wnie jaki figiel kochanka. Brat, 
miły Janek, opuścił cię, jestem & 
pewny. Domyślałem się już od P . 
dni... Dziś nawet sam widziałem J 
rozmawiał z córką starego Alan-

(C. d. n.)

Tani sklep chrześcijański 30

Pod Kościuszką
b

Towary blawatne, płótna, szyrtyngi, kapy,
S chodniki. — Bieliznę stołową, męską i daI11S
Ł Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim*^

Kraków, ul. Mikołajska i, I, —.......... ^====::^
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mieszczą świątynie pogańskie, żeby nie 
drażnić religijnych uczuć krajowców. Do­
robek byłby olbrzymi. Tybet obejmuje 2 
miliony kwadratowych kilometrów, jest 
zatem dwa razy większy od Austro-Wę­
gier, liczba jego mieszkańców wynosi 
2.350,000.

Śmierć ML

Paryż. Zolę znaleziono wczoraj rano 
nieżywego w jego pomieszkaniu. Przyczyną 
śmierci było uduszenie, spowodowane nie­
szczęśliwym wypadkiem. Żona jego leży 
ciężko chora.

Paryż. Śmierć Zoli nastąpiła wśród 
tajemniczych okoliczności. Zola powrócił 
onegdaj ze wsi do swego mieszkania przy 
Rue de Bruxelle i kazał zapalić w kominku 
w pokoju sypialnym. Kominek jak się zdaje, 
był popsuty. Zola zjadł z żoną o zwykłej 
godzinie obiad, o god. 10 położył się do 
łóżka. Służba jadła te same potrawy. Wczo­
raj rano o god. lls10 służący zdziwieni 
ciszą panującą w sypialni, zapukali do 
drzwi, a nie otrzymawszy żadnej odpowie­
dzi, otwarli drzwi. Gdy weszli do sypialni, 
uczuli swąd gazu węglowego, który zapie­
rał im oddech. Zola leżał głową na dy­
wanie, nogi spoczywały na łóżku. Żona 
jego leżała w łóżku i nie dawała żadnego 
znaku życia. Przerażeni służący otworzyli 
szybko okna i wezwali lekarzy, którzy na­
tychmiast rozpoczęli akcyę ratunkową.

Pani Zola żyła jeszcze; Zoli mimo wszel­
kich usiłowań nie udało się już przywrócić 
do życia. Zawezwany komisarz policyjny 
odkrył na łóżku i dywanie ślady wymio­
tów, które poddano analizie. Zbadawszy 
konstrukcyę pieca, oświadczył komisarz, iż 
“*e pojmuje, jak mógł się z niego wydo- 
byw ać gaz. Zaznaczyć należy, że dwa małe 
pieski, które znajdowały się w tym samym 
Pokoju, są zupełnie zdrowe. Komisarz za­
wiadomił natychmiast sąd; wysłano dwóch 
rzeczoznawców w celu przeprowadzenia 
ledztwa. Pani Zola około południa odzy­

skała przytomność, jest jednakże jeszcze tak 
osłabiona, że nie może dać żadnych wy­
jaśnień.

Zola Emil największy powieściopi- 
sarz francuski o którego nagiej śmierci 
uoniosły wczorajsze telegramy urodził 

2 kwietnia 1840 w Paryżu. Syn 
Jenecyanina uczęszczał on początko- 
.? . o Liceum St. Louis, później wstą- 

P ‘Juko praktykant do księgarni. 
n le,l?ysze jeK° prace literackie były 
^welki „Gontes de Ninon“ potem na­

Utopił się!!
We wczorajszych telegramach do­

nieśliśmy e odnalezieniu zwłok Jelliri- 
ka w pobliżu Krems. Obecnie otrzy­
mujemy bliższe szczegóły:

Do naczelnika gminy miasteczka Al- 
temvórth zgłosili się w niedzielę pop. 
o godz. 2 dwaj robotnicy Heinzel i 
Fiszer i donieśli, że wyciągnęli z Du­
naju zwłoki jakiegoś mężczyzny. Na­
czelnik Baćhner udał się natychmiast 
na miejsce i przekonał się, że jest to 
trup Jellinka. W ubraniu Jedlinka, zna­
leziona 580 kor. w banknotach i kilka 
listów, na małym palcu lewej ręki 
pierścionek brylantowy. Prócz tego 
szpilkę brylantową w krawatce, złoty 
zegarek z podwójną kopertą bez łań­
cuszka, manszety ze złotymi spinkami 
i trochę drobnej monety. Zegarek wska­
zał godz. 12. Czas ten zgadza się w 
zupełności z porą, kiedy po raz ostat­
ni Jellinka widziano.

Było po godz. 11 przed południem, 
gdy dwaj robotnicy spostrzegli Jellin­
ka, przechadzającego się nad brze­
giem Dunaju. Był widocznie — we­
dług ich opowiadania — zrozpaczony, 
przyciskał konwulsyjnie ręce do serca 
i skroni.

Jak wiadomo, Liinderbank wyzna­
czył za odnalezienie zwłok Jellinka na-

stąpił cały szereg znakomitych powie­
ści i dramatów.

Zola odznaczał się oryginalnością 
i stal na czele szkoły najnowszego 
wówczas realizmu. Przedstawiając rze­
czy w prawdźiwem świetle, starał się 
nadawać im podkład idealny, przez 
co ogromnie był ceniony i czytany. 
Pobierał też za pracę swą bajeczne 
honorarya i umarł jako bardzo bo­
gaty człowiek.

Paryż. Jak dzienniki donoszą, sędzia 
śledczy zarządził usunięcie kominka 
gazowego z sypialni Zoli, by stwier­
dzić, czy rzeczywiście wydobywający 
się gaz mógł spowodować śmierć Żoli. 
Nie wiadomo jeszcze, czy pogrzeb Zoli 
odbędzie się z ceremoniami kościel­
nemu, czy też bez nich. — Zależeć to 
będzie od tego, czy Zola w testamen­
cie wyraził dotyczące życzenie.

Paryż. Chemik Girard stwierdził 
istnienie tlenku węglowego we krwi 
Zoli i jego żony, i wyraził zdanie, że 
śmierć Zoli nastąpiła skutkiem udu­
szenia gazem. Żona Zoli za 14 dni 
powrócić całkiem do zdrowia.

grodę 1.000 koron. Otrzymali ją też 
robotnicy Fischer i Heinzel.

W ten sposób skończyła się w głó­
wnej części przynajmniej — głośna 
afera dt-fraudacyi w Landerbanku... 
Główny aktor znikł z powierzchni. 
Jellinek odebrał sobie życie!

Od początku liczono prawie na 
śmierć jego, od początku przypuszcza­
no, że osoba ta, którą spostrzeżono 
przechadzającą się nad brzegiem Du­
naju i która nagle zniknęła identy­
czną jest z osobą Jellinka, wszelkie 
komunikowania nagle się skończyły.

Doniosłości samobójstwa Jellinka o- 
beenie przewidzieć nie można. Spra­
wiedliwość straciła w Jellinku główne­
go winowajcę i jedynego świadka dla 
wykazania współwinnych.

Wiadomości bieżące
i rozmaite.

Kraków, 30 września.
Teatr miejski w Sirakowie.
We środę dnia 1 października b. r.: 

„Zemsta“, komedya w 4 akiach Ale­
ksandra hr. Fredry (przedstawienie popu­
larne).

We czwartek dnia 4 października hr.: 
„Dom otwarty“, komedya w 3 aktach M. 
Bałuckiego.

W sobotę dnia 6 października b. r.: 
„Lord Quest", komedya w 4 aktach Ar­
tura Pinezo, przekład z angielskiego B...Ć 
(nowość).

W niedzielę dnia 7 października b. r. ; 
„Staroświecczyzna“, komedya ze śpiewam 
w 5 odsłonach J. N. Kamińskiego.

W poniedziałek dnia 8 października br.: 
Koncert Zygmunta Slojowskiego i Marya 
Sanmarco.

SSepertuar teatru ludowego.
We wtorek 30 września: „Wieczór 

śmiechu“. Występ p. Piąlosy, barytona.
We czwartek 2 października: „Zagroda 

Sobkowa“, sztuka ze śpiewami i tańcami. 
Benefis p. Kicińskiego.

Z dniem wczorajszym 
przenieśBaśmy redakcyę 
q admintsiracye do 
towego lokalu przy nSScy 
Karmelickiej L 7 (dom 
p. Eug. Koziańskiego).

Pracownia sukien .'damskich. 
Specyalność udzielanie nauki kroju. 

Uczennice zamiejscowe na czas kursu znajdą 
umieszczenie z calem utrzymaniem. 

Lekcye zbiorowe dla miejscowych uczennic 
~ po zniżonych cenach.

Braków,

nLWlślna 12

parter, 96
vis a vis kościoła ru­
skiego — róg plant.
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Koncert wteatrze miejskim, 
który odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 6 października, budzi wielkie za­
interesowanie. Wezmą w nim udział 
pp. Zygmunt SlOjowski i Maryan San- 
marco. Pierwszy, jeden z najwybitniej­
szych pianistów, znany jest publiczno­
ści krakowskiej z występów w ubie­
głych latach. Po raz pierwszy nato­
miast usłyszymy w Krakowie śpiewaka 
tak europejskiej sławy, jak Sanmarco, 
pierwszy baryton opery „De la Scala“ 
w Medyolanie. Artysta ten, śpiewający 
dotychczas tylko w teatrach wielkich 
miast włoskich, dopiero ubiegłego roku 
rozpoczął tournée artystyczne. Ostatnio 
śpiewał w operze królewskiej w Ma­
drycie, gdzie zdobył sobie berło króla 
barytonów. Obaj artyści biorą udział 
w koncertach Filharmonii lwowskiej, 
skąd następnie przybędą do Krakowa.

We środę dnia 1-go października 
teatr ludowy daje w Wieliczce „Po­
dróż po Warszawie, wodewil z tańca­
mi, w pięciu obrazkach.

Alarm paiarowy. Dziś rano o 
godzinie 9-tej zawezwano pogotowie 
pożarne do gmachu muzeum Czarto­
ryskich, gdzie wybuchł w kominie o- 
gień.

Pogotowie przybyło na miejsce, lecz 
niepotrzebnie, bo nie było nawet po­
trzeby rozwijania rekwizytów pożar­
nych.

Ogień w kominie był nawet dość 
silny, lecz zgasł sam.

Po kwadransie wróciła straż do ko­
szar, zostawiając na miejscu kilku ko­
miniarzy i jednego strażaka.

Przyczyną ognia było naturalnie 
niedostateczne czyszczenie komina.

Sprytny złodziej. Wczoraj 
wieczorem wysłał krawiec męski, 
Szorek, chłopca swego z ubraniem i 
zarzutką, by odniósł je do pana Z.

Na ulicy Basztowej przystąpił do 
chłopaka jakiś elegancko ubrany pan 
i dając chłopcu zwiniętą kartkę, pro­
sił go, by ją odniósł pewnej pani, 
mieszkającej w pobliskiej kamienicy 
na drugiem piętrze; ubranie zatrzy­
mał ów pan pod swoją opieką.

Chłopiec, spodziewając się sowitej 
zapłaty, pobiegł żwawo na górę.

Lecz wymienionej osoby nie zna­
lazł; rozwinął kartkę... był to popro- 
stu świstek papieru.

Zdziwiony chłopak wrócił na dół. 
lecz — o zgrozo! — ani ubrań ani 
„pana“ już nie było.

Zrozpaczony chłopak wrócił do 
swego chlebodawcy, gdzie go nalu-

ralnie nie bardzo sardecznie przyjęto. 
Uwiadomiono o wypadku policyę, 
która zarządziła poszukiwania za ele­
ganckim amatorem cudzych ubrań.

Upadek z drugiego piętra. 
Trudno jest w to uwierzyć, by ktoś 
z drugiego piętra mógł spaść na twar­
dy bruk kamienny i tylko się skale­
czyć... a jednak fakt taki wydarzył 
się wczoraj.

Siedrndziesięcioletni starzec, nazwi­
skiem Szymczykiewicz spadł wczoraj 
wieczorem z ganku 2-go piętra w je­
dnym z domów przy ul. Sławkow­
skiej na twardo wybrukowany podwó­
rzec, ale tak szczęśliwie, że skaleczył 
się tylko mocno w głowę.

Krwawa bójka. Wczoraj wie­
czór urządzili sobie stróżowie jednej 
z kamienic, przy ul. Bogatej obfitą 
ucztę; sprosili wiele gości, między 
którymi nie brak było i żołnierza.

Puhary krążyły obficie, tak, że koło 
godz. wpół do ósmej niejednemu 
z biesiadników dymiło się z czupryny.

Rozmowa była ożywioną, a końcem 
jej i koroną była naturalnie bójka. 
Gała gromada wybiegła na ulicę i tu 
poczęła się bójka, z której najgorzej 
wyszedł ów żołnierz.

Rozbito mu głowę, a kuplę i ba­
gnet odniesiono na odwacli.

Koniec całej awanturze położyła 
policya.

1OO rubli »»grody daje pan 
Marceli Kotkowski z Ostrowca, za od­
nalezienie pary koni, które mu wczo­
raj tutaj skradziono. Uwaga więc na 
dzisiejszym jarmarku!

Rada wyznaniowa gminy izrae- 
lickiej w Krakowie zamianowała na 
trzechletni okres funkcyjny tj. na czas 
od roku szkolnego 1902/3 do 1904/5 
swoim komisarzem i egzaminatorem 
do komisyi egzaminacyjnej dla nau­
czycieli szkól ludowych pospolitych 
i wydziałowych w Krakowie dra Da­
wida Kunstlingera, nauczyciela religii 
mojżeszowej w szkołach średnich w 
Krakowie.

KRONIKA LWOWSKA.

Złapali ptaszków! Od dłuższe­
go czasu ginęły rozmaite rzeczy w Łu- 
tejszem stowarzyszeniu rękodzielników 
katolickich „Skala“, złodzieja jednak 
nie można było schwytać. Aż dopiero 
wczoraj jeden z członków „Skały“ przy 
pomocy stójkowego zdołał przytrzy­
mać dwóch drabów w chwili, gdy ur­
wawszy od dachu rynnę, usiłowali z 

f JAWA ŁOJKA przy ul. Szpitalnej .1 28,
“s róg ul. św. Marka obok hotelu Pollera,
g. poleca meble różnego gatunku od najtańszych do najdroższych, jako to 

Urządzenia sypialni, jadalń, salonów etc. Skład luster i mebli żelaznych 
po najtańszych cenach, oraz wyroby tapicerskie. 34

nią zbiedz. Są nimi 18-letni Wojciech 
Płoszaj i 15-letni Julian Bryda, nało­
gowi złodzieje,

Wielką awanturę urządził wczo­
raj w rynku czeladnik murarski Jan 
Koszuliński. Używszy przy święcie pa­
trona kraju do syta alkoholu, roztrą­
cał przechodniów waląc pięściami na­
okół. Zjawił się jednak wnet policyant, 
któremu dopiero po stoczeniu formal­
nej bójki z awanturnikiem udało się 
poskromić zbyt różowy humor Koszu- 
lińskiego i odstawić go na inspekcyę 
policyjną. Tu zaaplikowano mu dora­
źny środek: przespania się na 24 go­
dzin w aresztach.

Czyja zguba? Wczoraj przed po­
łudniem znaleziono w ul. Źródlanej 
książeczkę kasy oszczędności poczto­
wej nr. 321594. Właściciel może ode­
brać sobie swą własność w policyi.

Budowa szkoły. Rada szkolna 
krajowa postanowiła wybudować przy 
pomocy zasiłku z funduszu szkolnego 
krajów, go 1-klasową szkołę w Pro- 
szówkach, okręgu bocheńskiego.

Jedenaście zagród włościań­
skich poszło onegdaj z dymem we 
wsi Manastersku obok Kosowa. Dzięki 
energicznej akcyi kossowskiej straży 
ogniowej udało się uratować sąsiednie 
budynki. Ogólna szkoda wynosi około 
15000 kor. Przyczyna wybuchu pożaru 
niewiadoma.

Samobójstwo wójta. Ze Śnia- 
tyna donoszą nam:

W gminie Albinówce, tutejszego po­
wiatu, odebrał sobie onegdaj życie, rzu­
ciwszy się do sadzawki we własnym 
ogrodzie, tamtejszy wójt, Wasyl Kokun.

Samobójstwa dokonał Kokun w 
przystępie obłąkania.

Ofiara orkanu. Z Kossowa 
donosi nam korespondent (1):

Na połoninie „Łostun“ ad Żabie, 
szalał onegdaj gwałtowny orkan, który 
powyrywał wiele drzew z korzeniami.

W lesie dworskim ks. Kazimierza 
Lubomirskiego, zabiło powalone przez 
orkan drzewo zajętego tam wyrębem 
drzewa włościanina z Dolhopola, Ste­
fana Matyjaszczuka.

Nieszczęśliwy osierocił czworo ma­
łoletnich dzieci.

Charakterystyk:* milion®' 
rów. Jedno z pism amerykańskich 
podało następującą charakterystykę 
swoich milionerów:

Russel Sagę, majątek: 100 milionów



Nr. 43. KURYEREK KRAKOWSKI

dolarów, wiek: 86 lat, największa 
przyjemność: robić pieniądze i „du­
sić“ je.

John Rockfeller: 300 milionów ma­
jątku. Ma lat 63 i głowę nagą, jak 
gałka z kości słoniowej. Trawi źle, ja­
da jeszcze gorzej. Bawi się smarowa­
niem głowy siejbowłosem.

Andrew Carnegie : 300 milionów ma- 
jętku, 65 lat życia. Ojciec amerykań­
skiej literatury, a właściwie ojciec na­
turalny.

Jac Gould: 300 milionów dolarów 
majątku, lat 44 życia, chłopskie zdro­
wie, pracuje w chwilach wolnych od 
sportu.

Teodor Roosevelt: 600,000 dolarów 
majątku ; główne zajęcia : przesyłać o- 
rędzia kongresowi ; ulubione marzenie : 
zostać jeszcze raz prezydentem.

Pierpont Morgan : 136 mil. majątku, 
65 lat życia. Podczas ostatniej podró­
ży do Anglii chciał kupić opactwo west- 
minsterskie, aby je postawić w Cen­
tral Park w Nowym Jorku, ale król 
Edward prosił go, żeby tej myśli za­
niechał, bo on chce zachować opa­
ctwo na pamiątkę koronacyi. Nato­
miast Morgan przywiózł w prezencie 
pałac St. James, który wraz ze lwami 
Lucerny, z górą Mont Blanc i kilku 
piramidami, nabytemi za tanie pie­
niądze, posłuży do upiększenia Nowe­
go Jorku. Jego motto: „Dla chcącego 
niema nic niepodobnego.“

MTóść w podróży.
Przygody miłosne w podróży, są 

zwykle urozmaicone. Niezbyt pożąda- 
nemi są jednak takie, w których rolę 
»puchu marnego“ gra na przykład 
śmiała aż do bezczelność złodziejka.

Tego rodzaju przygoda spotkała p. 
Kohana, młodego, zamożnego ku­

pca z Batumu, jadącego z Ekateryno- 
sławia do Odessy.

W przedziale zajmowanym przez p. 
,znajdowala się młoda, elegancka 

kobieta. Oczywiście p. K. rozpoczął 
z współtowarzyszką podróży rozmowę.

Młoda, piękna kobieta, chętnie wdała 
Sl§ w rozmowę i oznajmiła, że jest 
synową znanego bogacza z Krzemień- 
cznga, p. Niemetza.

lu p. K. począł wprost głowę tra­
cić: w towarzyszce podróży znalazł 
urodę, wdzięk i bogactwo, a przytem... 
łaskawy pesluch.

Postanowił ostatecznie pogromić 
crcę pięknej podróżnej i poruszył w

Bil TT/Y 4- 8 jest Jedyny"1 znakomitym płynem do układania wąsów. ;

III V aTH YITI nie zawiera źadnego tłuszczu ani gumy.LII V UL(£A1II niety|ko znakomicie układa, ale nadaje połysk, wzma- 
cnia i konserwuje wąsy.

d„B».wh kosztuje 50 et. Główny skład 48
-----_— Karol Ryźmanowski, Szewska 1.2.

tym celu cały arsenał dowcipu, czuło­
ści i galanteryi.

Skutek przechodził najśmielsze ocze­
kiwania... Rzekoma p. Niemetzowa 
zaproponowała bowiem w pobliżu Eli- 
zabetgrodu przerwanie podróży i za­
trzymanie się w tem mieście na jedną 
dobę.

Oczywiście p. K. zgodził się z roz­
koszą. Jego ideał, zamiast w hotelu, 
zamieszkał w jakiemś prywatnem mie­
szkaniu. Wkrótce nieznajoma zapro­
ponowała udanie się na miasto, celem 
zwiedzenia jego osobliwości. Po 2 go­
dzinach wróciła z zakochanym mło­
dzieńcem do domu, gdzie oczekiwała 
na nich kolacya.

P; K. pił wino, którego rzekoma p. 
N. nie dotknęła. Wkrótce zaczęło mu 
się kręcić w głowie i niebawem twar­
do zasnął.

Kiedy się obudził, spostrzegł, że nie­
znajomej już nie było. Nieomieszkała 
jednak ona wziąć ze sobą, prawdopo­
dobnie „na pamiątkę“, złotego zegarka 
z łańcuszkiem p. K., pugilaresu z 260 
rb. i — niewątpliwie przez pomyłkę 
w pospiechu — jego walizę.

Gospodyni orzekła, że pięknej nie­
znajomej zupełnie nie znała, a wkrótce 
okazało się, że p. Niemetz nawet nigdy 
nie słyszał o istnieniu swej pięknej sy­
nowej.

Nieznajoma zapomniała widocznie 
zabrać dla kompletu p. K. posiadanego 
przezeń pierścienia z brylantem. P.K. 
więc pierścień ten z powodzeniem u- 
mieścił w lombardzie i udał się w dal­
szą drogę. __________

Zemsta konkurenta.
(Ilustracya na stronnicy tytułowej.)

W Loun, opodal Pragi, stał się 
oryginalny wypadek.

Dwaj przekupnie, Hokinacz i Zasst 
konkurowali ze sobą. Konkurencya ta 
doprowadziła ićh do wzajemnej nie­
nawiści.

Przed kilkoma dniami po ostrej 
kłótni z Zasstem, postanowił Hoki­
nacz zemścić się na swoim konku­
rencie.

Obmyślił rafinowany sposób zemsty.
Zasst miał psa, który ciągnął jego 

wózek; pies ten był ulubieńcem 
swego właściciela i pomocą jego w in­
teresie.

Hokinacz zaczaił się w bramie je­
dnej z kamienic, i kiedy Zasst prze­
chodził tamtędy, prowadząc psa, cią­

gnącego wózek, Hokinacz wyskoczył 
z ukrycia i przebił psa nożem.

Tak biedny „pomocnik“ padl ofiarą 
konkurencyjnej zawiści.

Telegramy „Kuryerka Krak.“
Lwów. (Wiec włościański). Ze Zło­

czowa donoszą do Kuryera Lwowskie­
go : Wczoraj odbył się tu wiec wło­
ścian polskich na który przybyło około 
6000 osób ze sfer włościańskich i inte- 
ligencyi. Punkt zborny był na Kępie. 
Z tego miejsca ruszył o godz. 10 rano 
pochód z muzyką straży ogniowej na 
czele, za którą kroczyli Sokoli, straż 
ogniowa, obywatelstwo i włościanie 
uszeregowani w czwórki.

Pochód przeszedł przez miasto, ude­
korowane chorągwiami do kościoła, 
gdzie odbyło się nabożeństwo.

Po nabożeństwie udali się wszyscy 
na boisko Sokoła, gdzie pod gołern 
niebem odbył się o godz. 2 popołu­
dniu wiec. Zagaił go p. Obertyński.

Przewodniczącymi wiecu wybrano 
2 włościan Zamojskiego i Stojąnow- 
skiego. Szereg przemówień rozpoczął 
X. Aktyl z Buska, po nim mówił dr. 
Aleksander Czołowski ze Lwowa i w 
długim niezwykle jasnym wywodzie 
skreślił liistoryę stosunku Rusinów do 
Polaków;

Przemawiali jeszcze p. Gruszewski 
i ks. Tiborski i p. Kazimierz Dulęba 
ze Lwowa, zachęcając włościan do 
wiązania się w spółki, zakładania kas 
Reifeisena, straż ogniowych itd.

Po przemówieniu włościanina Za­
mojskiego z Buczacza, który skreśli­
wszy w prostych wyrazach piękność 
mowy polskiej, wezwał obecnych wło­
ścian do jej używania w życiu co- 
dziennem.

Mówił obszernie p. Kasper Wojnar 
z Krakowa o położeniu narodu pol­
skiego w dzielnicach, które dawniej 
należały do Polski.

W końcu uchwalił wiec na wniosek 
p. Fraudy, przewodniczącego lwow­
skiego koła akademickiego Towarzy­
stwa szkoły ludowej, wysłać do Ma­
ryi Konopnickiej z okazyi jej 25-le- 
tniego jubileuszu pracy literackiej, te­
legram z wyrazami hołeju od wło- 
ściaństwa polskiego. Po wiecu . udali 
się uczestnicy w pochpdzie ppd pom­
nik Mickiewicza, gdzje po przemówie­
niu włościanina Ratuszkęgo, p. Gru- 
szewskiego i włościanina Zatoru, zło­
żono piękny wieniec z szarfami.
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Drobne ogłoszenia

Kelermeister w fabrykach stolar­
skich, specyalista posadzkowy i bu­
dowlany, poszukuje odpowiedniej po­
sady. — Zgłoszenia: Zwierzyniecka 
1. 13, parter._____________

Nauka kroju. Najtaniej nauczyć się

Ilustrowany K.gj OZ 
________- krakowski 

dla praktycz. gospodyń p. Gruszecka, 
oprawne, wydanie IX- 2 ztr.

33B ««»u« -
Cena w oprawie 1 złr.

Mieroszowska. Kwiaty w pokoju, ich wy­
bór, sposób pielęgnowania. Cena 1 Złl. 

l°
sarnia J. M. HIMKELBLAUfl 

w Krakowie, ul. Wiślna I. 10. 66.

W ydawca Stanislaw Skalski i Spółka.

ANTONI TABOR
Majster szewski 

oraz 
Sprzedażobówia 

.Tlęskiege, damskiego 
------ : i dziecinnego---- -- 

własnego wyrobu.
Przyjmuje zamówienia oraz reperacye 

obuwia po cenach niskich.
Kraków, ul. Zielona L. 2.

Simy skład zegarów, 
zegarków genewskich, 

i Przyborów zegarmistrzowskich 
po cenach fabrycznych.

A. J. BREMfER,
Kraków, Stradom 3. 13 

Cenniki illustrowane. 
= Z wojska występujący 
podoficerowie,-------------——

którzy w sobie zmysł kupiecki 
czują i ochotę do podróżowa­
nia mają, znajdą korzystne, 

i przyjemne zajęcie.
Pisemne oferty pod: Spryt kupiecki, 
133 poste-restante Kraków.

55Stolarnia 

Braci Mgęzw 
przyjmuje zamówienia 

na wszystkie roboty stolarskie 
proste i artystyczne. 

Kraków, ul. św. Marka I. 31.

Pierwsza polska 
fabryka rękawiczek i bandaży 
4 pod firmą

ft. MICKIEWICZ 
w Krakowia, ul. Mostowa I 4, 

filia ul. Szewska I 2, 
tudzież pierwsza pralnia rękawiczek.

'ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny skład znajduje się przy «1. św. Tomasza 1. 4, 

tuż przy placu Szczepańskim, telefon Nr. 331.
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa-
10 nialszych po cenach nader umiarkowanych.

Filia zakładu znajduje się przy nl. Kopernika I. 6. 
Również zakład urządza pogrzeby na spłaty w ratach miesięcz 
Zakład mój pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.

W Piwiarni Trzcinickiej

Kuchnia łiygieniczna
Wszystkie potrawy na maśle 

ZZ= Ceny niskie. 
Piwo znakomite o sławie europejskiej i światowej. 

Piwo z Trzcinicy Bawarskie i Eksportowe.
Porter zalecany przez powagi lekarskie dla chorych 

i rekonwalescentów. 70

Piwiaraia i Reprezentacya 
Kraków, ul. Szewska 13, — ul. Jagiellońska 5.

Hotel „Imperial“ 
przy ulicy Zwierzynieckiej 

no w o tv y res tau ro wa ny, 
kąpielami i dobrą restauraeyą 
120 poleca wię.

Artysta skrzypek
STE8M 

były uczeń Prof. Grima w kon- 
serwatoryum w Wiedniu 

osiadł w Krakowie i udziela nauki 
gry ma skrzypcach, na for­
tepianie, akompaniamentu 

i muzyi Kameralnej.
Lekeye pojedyncze i zbiorowe. 

Tymczasowe zgłoszenia 
przyjmują z grzeczności:

P. P. Janeczek 
i Wojciechowski, Rynek 

i p. Gustaw Hausler, 
108 Floryańska.

Królewsko Węgierska Krajowa
Centralna Wzorowa Piwnica fc 

pod nadzorem wysokiego król. . 
węgierskiego Ministerstwa handlu * 

rolnictwa 
w Krakowie, Szewska 22, 

poleca wielki wybór win, likierów, 
cognatów, wódek najprzedniejszy«*; 
herbat, bulionu etc. W«


